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L I S T Y
o A N G L I K A C H  i o L O N D Y N I E .

( Listu II. ciąg dalszy ).

I i zamykają ich w doraku swoim , nazwa- 
1 nym W a t c h - h o u s e  i dopiero nazajutrz 

i  prowadzą ich do Sędziego ( S herif).

Londyn liczy trzy  wielkie Towarży* 
i stwa Ogniowo - Assekuracyjne; mniema

łem iż z tego pow odu ratunek w przypad
ku pogorzeli; jest prędki i porządny. —- 

Ale zupełnie inaczej przekonałem s ię ; w  

żadnym krają nie widziałem usługi podczas 

pożaru tak niedbałej. Sikaifckarze nie my
śli wcale o gaszeniu ognia, i tylko starają 
się zabraniać aby pożar pobliskich domów" 
nie pochłonął. W yrachow ano , iż w Lon

dynie codzień jeden dom staje się pastwy

Policja nocna powierzona jest strozom 

nazywającym się w Anglji W  a t c h m e n s .
Ich  obowiązkiem jest obwieszczać godziny 

i  półgodziny j 1 uwiadomiać o wszczyna- 
j |c y ch  się pożarach. Na ten koniec makaz- 
dy z n ich  d zw o n  nad d pm kiem  sw o im . ,
Taka straż n ocn a m o g ła b y  s ię  stać bardzo {

użyteczn i, gdyby "i pomiędzy dziadów , j
Stróży nie wybierano: W ystawmy bowiem \ płomieni. Pożary tak nadzwyczaj często 

sobie ludzi m łodych , czerstwych i zdro- |  
w ych  przechadzających się całą noc po u- j 

licach z latarnię w jednej, a z kijem w 

drugiej ręce , stróże tacy spotykając s ię» 
daję sobie hasło i tym sposobem prowa-

zdarzające śięj tych tylko zadziwiają, któ

rzy nie są obeznani z wewnętrzną budow ą 
dom ów , i którzy n iew ied zą , iż służący 

po większej części są wieczorem pijani. —  
Niektórzy nawet utrzymują, iż połowa po .

dzić mogą korespondenc ją  telegraficzną zarów jest ze spekulacji. Właściciel domu 
od jednego końca miasta do drugiego. —  Potrójnie zaassekurowanego zyskuje przez 

Gdyby młodym powierzony był dozór S p o ż a r ’ tak >ak właściciele okr? '
nad cudzoziemcami, woźnicami, poźara- ] iów iaaśsekurowańycH, którzy przygoto- 
m i,  kobietami złego życia 1 złodziejami j t wawszy wszelkie sposoby ocalenia życia 
jakichże to pożytków możnaby się spodzie- , * majątku swego 5 okrętowi rozbijać się po- 

yiać(i Ale po większej części stróże nocni |  ^walają*
Są tu s tarzy , stoją w porozumieniu z nie- ’ Słusznie wychwalają dziennikarze 0- 
rządnicajm 1 oszustami, i dopiero w przy-' |  świecanie Londynu gazem, ale ten sposób 
padku bardzo głośnym zatrzymują winnych y dopiero w dwóch częściach miast ach jes



przy(etjr, iż resżię miasto jest tak źle dświe- j urządzeniu więzień. Cieszyłćm ' sV v  czy. 
cone, iż w nocy trudno nie zbłądzić. j tając plan reformy więzień , napisany przeż 

Londyn dostarcza wszelkich rodzajów |  Pana H o w a r d ,  któremu Parlament An. 
zabaw i.przyjemności- Można w tem mię- i gieiśki wystawię kazał pomnik w bazylice 
ście prowadzić żyęje |"o.^oszne i swobo- $ St. Pawła; ale jakżem jię zm artw iły  gdy ni 
dne. Ale najmniejsza zabawa drogo ko- \ dowiedział', iz planów jego usłuchano 
sztuje. ijciecby do których Człowiek przy- c tylko w urządzeniu więzieóia C o l d - b a t h  

w yki od młod,d, stają się niejako potrze- I cz) k  H o  m u  S k r u c h y  Inne
bą. Dla dozńaWania tych trfciech, pótrże- ? więzienia zostały tak fak były , i w niezem 
ba w Londynie wiele pieniędzy. Kto ich j lde korzystano z mądrych rad tego uczo- 

nie m a, a namiętności swoich przemóc j neS°" ^  jednych więzieniach obwinieni 
nie z d o ł a s z u k a  sposobów niegodziwych. Ą pomieszczeni są razem bez różnicy p ic i ,  

Stąd to pochodzi, iż wLondynie t y ^  jest j ' wiekn ’ stanu i rodzaju wykroczenia. _  
zbrodniarzy. Liczba, uwięzionych wyno- \ 'W  w¥ « ie nósz;1 kajdany, żywią

si 5o do 55 tysięcy, P. €  o ' l q u h  o ' t fn , j ich t>"lko chlebem 1 wot1?- W  N e w P a 1 e 
k tóry  przez niejaki ęząs kierował policją j dłużnicy pomieszani są wraz ze złodzieja-

i ciekawe wydał dzieło w. tej. m ierze, \  m i’ a *  V e * 1 K 111 g s ‘ b e n ch 'osó-
szacowat wartość rzeczy co rok kiwdzió- by P o t r z y m a n e  za długi, używają wszy. 

ńych  w samym, Londynie, na- St6,fl8o,oód j Slki°h P rz^ emno*ci dają sobie ba-
Złotych polskich ; nie licząc w  to k radz i^  V ^  mają osobny dla siebie ogród,'

ży  popełnianych; na Tamizie., w zbrojo- j  bllaiT  1 num zabaW y , me znają dpajorcy, 
wniach , arsenale, i składach m arynarki\ S ani krat zela;znyeh: w aIno im nawet wyyśę 

które same wynosić mpją rocznie Złotych i  “ a miif  ° - ; b>'-le strażnikowi 5.
polskich 19,^00,000. Tenże sam Urzę- f szy d i » g ó ^ J j o  Złotych ) ,  i byle się zobo- 
dnik utrzym uje, iż podczas  urzędowania ? w yżali wrócić w  w ib ^ ó r .

jego odkryto ^  fabryk załrudnjónyęh wy. j N ó w h  o m p Leę..
Bijaniem fałszywej monety. Twierdzi on., |  Mt a r s h  a J - ye.a ?,. winowajcy poddani są

iż n ajwięcój'złodziejom dopomagają żydzi, 1 łakomym i itiępbyczajtiyiąudpzorccm. Trzy

ukrywający rzeczy skradzione, którzy ma- j domL ho“z^ l  nazwisko B r i
ją w  mieście i p p  przedmieściach 3,ooo |  w e l \  przeznaczone są na więzienia dla
sklepów o iw a m  r L  , J zbrodniarzy , już przez Policją poprawczą

' £ vIkJa™ t*"' i ł- \ osądzonych. \V praw dzie  w tych iviezie,-W miespie, w.kto rem r«ząd szanujący woi. l ■ . J • . •
i jak można } < * * ¥ • # » '

S jrzadzid i"  siły zbrojnej i policjantów u. jjracy p l a p n t i , a karanie
• L • "  • *> “ i i , . . ;  zupełnie samowblhosci dozorcy jest zosta-zyw a, lęgną Się roje oszustow i złodziei; j t ■ , r . .'

L u rn iw  - - ( wionę. ŹadziWiającą jest rzeczą, iż je-najwieksze dowody zręczności .swojej da- i . . .  ■ . •
*. i ; ,  \ dnej osobie oddano tak nieograniczona włają om przy  wysiadaniu z pojazdów , przy \ , *

wychodzić z iealrów' i innych widowisk i f e
publicznych , p rzy  drzwiach domów zaje, |  ńosci, i 'b rzydzą  się aibitralnoścją. , Ale

zdnyeh , jadalń publiczny c l i , i p rzy  skier 1 Anglja .jest krajem sprzeczności i d u 

pach najwięcej uczęszczanych. s 'vvaclw"

Mówiłem długo o występkach i zdro- |

źnościach panujących w  Londynie , po- |

wiem teraz o sposobach ich karania i o |



L I S T I I I .

S e k t y  R e l i g i j n e ;  K w a k r o  w i e.

Przebywając do Londynu opatrzony 
byłem w różne listy rekóminendacyjne, 
a między inneini miałem ’list do Pana 

W. A , sławnego fizyka i wielkiego przy- 

jaciela ludzkości. Przyjął mnie z powagi? 
prosił siedzieć, i spytał się: P o w i e d z  
m i p r  z y j a c  i e l  ii, w czym c i się mogę 
stać użytecznym. Odpowiedziałem mu', 
iż celem mojej podróży jest obejrzenie In
stytutów dobrOczynriości, i innych użyte
cznych zakładów Londynu, dla porówna
nia ich z fern com widział w Paryżu'. Spoj
rzał się na mnie w iiiilcźenitt^ i rzćkł do 
mnie : K o c h  a s z widzę ludzi, c h c e s z
ich szczęścia , podaję c i rękę m ó j p rz y 
jacielu , m o i  e s z odtąd wszystkiego żądać 
odemnie.”

Z tego sposobu mówienia, i z ubio

ru  Pana A. W. poznałem, iż jest Rwa- 
krem. Ścisnąłem mu rękę zapewniając go, 

iż Sekta do której należały zawsze we mnie 
wzbudzała ufność i szacunek, i źe był
bym szczęśliwy , gdybym ją poznać mógł

■i  * ' *’• •

Z bliska; Jeżeli masz czaś , r z e k ł  do
mnie P. A. W , —  mogę zaspokoić cieka

wość Twoją.” Podziękowałem mu uprzej

mie , i słuchałem z uwagą następującego 
opow iadania:

*, W J  Króloyra ^Elżbietą;.. ^tapowiła. 
podstawę Kościoła Anglikańskiego ' nie-., 
którzy co do tej reiigjf-pfczysta<? b ie :chcie-

łi , wchodzili w osobne towai-zystwa. Z
* ■

tego pdwoćju urosły liczne Sekty,' z któ- 
Jycb większa część żacłjbwafa mnóstwo 
zabobonów! Teraz w ^ń g ljf t jM *  podó- 

p-irę. ó d  z i d  s i ą t 1 i d w i e. (*)bnych Sekt!

(*) ■ - .uLędzy TiczdemT sektam i toierówa-

nemi w L o n d y n i e , szczególniej ros- 
krzowiiy sio s e k ty  następujące: 

t  u i t a r  j u s z e : nie chcą p r z y p u .sccid ta^ : 

m n icy  Trójcy S.; ńtrztymują ^  Bó<*

„ Z  tych Sektarzy ludzie uczciwi 9 
gorliwi obrońcy praw dy i czystej w ia ry ,  

Chrystusa żyli samotnie, ucząc się pozna
wać. samych siebie. Jeden z nich nazwi
skiem J e r z y  F o x ,  wziął przedsięwzię- 

r cie foskrzewiania wiary swojej; odpra
wiał podróże po k ra ju , i wkrótce zebrał 

wielu stronników, których przekonał, i£

jest jeden i nierozdzielny, Członka* 
mi tej Sekty byli: wielki N e w t o n ,  
sławny D. P pi e s 11 c y, . R o b e r t s o n  

i C h a m b e r s .  Mniemają, iż Jezus 
Chrystus , jest stworzeniem, sługą i '  
posłańcem Boga, ale że nie jest Bo
giem,

B r a c i a  M o r  a w e z y k 1 czyli IJ e r  n h  u- 
. ę i  ; mają dwa kościoły w Londynie 
i jeden w C h e l s e a ,  a kaplice w  
B a t h ,  w B r  y s t o i  i w  P l y 
m o u t h .  V 

M e t o d y ś c i :  PierWszy raz pokazali się 

Av roku 1 753. Ich przepisy są ostre* 

Są to Janseniści Kościoła Anglikań-
1 skicgo.
A n a b a p t y ś c i :  Ta Sekta przybywszy 

z Niemiec znacznie się już w Anglji 
róskrzewiła j ma już przeszło 200 do

mów , do których się zbierają, 

S z a b a ś n i c y .  Osobliwsza mięszanina 

religji Chrześcijańskiej z żydowską; 

święcą niedzięlę jak Chrześcjanie, a 
sobotę jak Żydzi.

S a n d e m a n i a n s .  Dobroczynność jest 
zasadą ich religji. Dają sobie uczty 
braterskie; nie myślą wcale o ju trze ; 
wierzą wT przeznaczenie.

VVoln o - M y  Ś1 ą r  y ( Free-Thinkers ) ro 
dzaj Ateusżó w' ; W i l l  i a (n II a m 
in o n był na ich czele. W*r. 1781. 
ogłosił on publicznie w Liverpool co 
następuje : „ Ponieważ znajdują się 
osoby., które, powątpiewają jakoby 
mógł być na świecie praw dziw y Ate- 

usz , przeto dla zbicia tej wątpliwo-

f  V



pow inni się złączyć dla w spierania  się w za
jemnego. —  Sekta nasza w  krótkim  czasie 

wielkie uczyniła postępy. P raw dziw a m i

łość b ra terska jest jej zasadę. D la tego 

p rzybra liśm y nazwisko p r  z y j a c i  ó ł. 

W iara  nasza odrzuca wszelkie obrządki , 

cnota , rów ność , i przyw iązanie silnie ńaś 

z sobą ko ja rzy  i

„ J a k  w szyscy  Chrześcjanie tak  i m y 

w ierzem y w jednego przedw iecznego Bo

g a ;  k tó ry  świat s tw orzył i dotąd go utrzy- 

inuje ; w ierzem y w  Chrystusa syna jego, 

pośrednika nowćgó zWiążku. Nie myślę1 

m y  w ykładać tajemnic, bo nic ztąd dobre

go nie w y n ik a ;  ćzerpam y i staram y się 
korzystać Z doskonałych p ra w id e ł ,  które 
nam Bóg przez pisma święte udzielił. O d
rzuciliśm y o b rź ą d k i , bo te odurzając u-

 ...................................................... , o  _ % •' j
m y s ł ,  odwracają go od czystej niorajbo- 
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„ N ie  opłacam y X ię ź y , w olno  m ów ić 
podczas naszego zgromadzenia każdemu 

natchnionem u myślą p iękną i mogącą in
nych  zbudow ać lub  p o p raw ić  , naw et ko

biet ó d  tego nie w yłączam y. Nie chrzcie

lny ani nas ani dzieci nasze , bo jesteśmy 

p rzekonan i,  iż nauka C h ry s tu sa ,  to jest 

czysta moralność zbawić nas potrafi.
i f .  .. :    ; v ■

„  Nie przysięgamy n igdy i nikomu , i 

idziemy w  tym  za radą J. C h ry s tu s a , k tó 

ry  m ów ił na p a g ó rk u : „  Nie przysięgajcie” 

Nie chcemy służyć w  w o js k u , bo  b itw y  

i kłótnie sprzeciwiają się m oralności,  na

kazującej ludziom pokój i miłość.

Zalecam y p r z y j  a fc i ó ł b m , aby 
nie szukali zysków  n ićp raW ych , aby nie 
oszukiwali skarbu  publicznego. Do jednej 

osoby mów iehiy  tylko w liczbie pojedyn

czej. Ubieramy się sk rom nie ; w ykwin- 

tnóść w  strojach \ jedzeniu i zby tek  grze

czności uw ażam y za rzecż niepotrzebną” :

ści ogłaszam, że ja jesieni takim A- j (C ifg  dalszy Łiśtu III w przyszłą  Środę).) 

t l ieu szem .” 

ł n d y f f e r e n t y ś c i :  Osoby każdą re lk

gją uważające za do b rą ,  byle jćj za

sadą była  moralność.

• S k o c z k i  ( Ju m p e rs )  czekają natchnienia 

D ucha  S. i nim przejęci j skaczą p ra 

w ic  konwulsyjnie.
I

feOŚTRŻEZEŃIA M ETEO RO LO G IC ZN E, czynione/w  W arszaw ie  p rzez  Arii: MA GIER

D nia Term om etr Barom etr W i a t r
. t V - i .  V

Stan Nifeba W y s o k o * .  w o 
dy łiaW isłe.

rano. ciepła j zimna cale 1 linje j toczę: ii: / ł o k c i e ca l #

i .  L utego 6 2 7 4 8 Południo-Z achodni. Pochm urno.

2 . L utego
. . .  ■ . / •

2 27 5 6 P ołu d n io w y . Pogoda.
5. L utego 2 27 4 7 , Południo-Zachijdni. Pochm urno

ń . «
, , V / - V , r

'..-•..A S * r

W ydawcy odpowiedzialni.


